Sprawozdanie z seminarium specjalistycznego dla multiplikatorów polsko-niemieckiej wymiany młodzieży pt. „Dynamika grupy i panowanie nad konfliktami w polsko-niemieckiej wymianie młodzieży”

11 stycznia 2012 roku zaczął się dla mnie bardzo wcześnie. Już o 6.15 miałam pierwszy pociąg do Krakowa, potem autobus do Jeleniej Góry, a stamtąd kolejny. Po prawie całodniowej podróży dotarłam w końcu do „Gościńca nad Potokiem”. Było już ciemno, zaglądnęłam przez okno do sali konferencyjnej i zobaczyłam uczestników seminarium siedzących w kręgu. Byli bardzo skupieni, wsłuchani w wypowiedzi kolegów z grupy. Nagle pomyślałam: „Ania, co ty tutaj robisz?! Tyle kilometrów od domu, nikogo tu nie znasz, środek zimy…”. Postanowiłam jednak zaryzykować i odważnie weszłam do środka. Grupa właśnie się przedstawiała. Może trudno w to uwierzyć, ale od razu poczułam się, jakbym przyjechała do „starych znajomych”, którzy mnie dawno nie widzieli i chcieli się tylko dowiedzieć, co u mnie słychać i czym się aktualnie zajmuję. Po przepysznej kolacji kontynuowaliśmy wspólne poznawanie się. Szybko złamałam barierę nieśmiałości i porzuciłam strach. W dużej mierze zawdzięczam to organizatorce seminarium. Ania Malinowski stworzyła przemiłą, jeszcze świąteczną atmosferę, sprzyjającą nawiązywaniu kontaktów i pracy nad trudnym tematem jakim były konflikty podczas polsko-niemieckiej wymiany młodzieży.
Po tak wyczerpującym dniu zamierzałam położyć się wcześnie spać, ale prawie wszyscy uczestnicy postawili na integrację. Nasze polsko-polskie oraz polsko-niemieckie rozmowy trwały do północy. 


Kolejne dni były nie mniej intensywne. Zawsze rano i po południu odbywały się zajęcia na sali konferencyjnej. Wykłady prowadził Michael Lotzmann, który przybliżył nam psychologiczne aspekty naszego zachowania, komunikację niewerbalną oraz sprawdzone sposoby rozwiązywania konfliktów. Pracowaliśmy też w grupach międzynarodowych nad przydzielonymi zadaniami. Między innymi opracowywaliśmy modele postępowań w przypadku rozwiązywania różnych problemów, a efekty naszej pracy omawialiśmy na forum. Dzięki dostępowi do bezprzewodowego Internetu nie było problemu ze stworzeniem prezentacji multimedialnej czy zgłębieniu informacji na zadany temat.

A i wieczory były bardzo intensywne. Okazało się, że nasza grupa jest bardzo rozrywkowa i chętnie pozna różne tańce, których z zadowalającym skutkiem nauczył nas Dieter. Kolejnego wieczoru odkryliśmy nasze talenty muzyczne i przy akompaniamencie na pianinie Michaela śpiewaliśmy wiele znanych piosenek.
Przerwy kawowe tylko z nazwy były przerwami. Tak naprawdę toczyły się podczas nich zazwyczaj burzliwe dyskusje. Uczestnicy wymieniali swoje prywatne doświadczenia z organizacji wymian, dzielili się cennymi wskazówkami oraz szlifowali swoje umiejętności językowe – zarówno niemieckie, jak i polskie. Byłam pod ogromnym wrażeniem znajomości języka polskiego niemieckich uczestników. W razie problemów z komunikacją zawsze służyli nam pomocą wspaniali tłumacze – Natalia i Paweł.
Wyjazd do Karpacza okazał się dla mnie źródłem cennych informacji i pomysłów dotyczących organizacji polsko-niemieckiej wymiany młodzieży oraz był ogromnym doświadczeniem zarówno zawodowym jak i prywatnym. Reasumując –żałuję, że dopiero teraz zdecydowałam się na to seminarium i że czas tam spędzony tak szybko minął. Na szczęście pozostał bagaż pozytywnych przeżyć, nowe znajomości oraz nadzieja na ponowne spotkanie się „pod Śnieżką”.
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